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Ancy Kapłan zebrawszy obłąkanych po 
pustyniach Hiszpanów, których wody mor- 
skie na ich brzeg rzuciły na ofiarę krajo« 
wym bogóm , zabić ich rozkazuje. Kortez 
dopóty nie śpieszył do ratowania ich życia, 
póki się nie dowiedział, iż jego rodakami 
byli. W tym zdarzeniu Don Pedra oyca i 
Flwirę córkę jego, a swoją kochankę oswo- 


badza, gdy szalony Montezum, w parę mis -) 


nut zakochawszy się w Elwirze, chce ją za 
żonę pojąć, i na Królowę koronować, Je- 
dną nie znajomą! która z naylichszego sta- 
nu i naygorszego prowadzenia się może. 
Don Pedro z córką bowiem są tylko od 
Aguilara poznanćmi. Oyciec się zgadza , 
Kortez na to zezwala, gdy Aarcy Kapłan 
przypuszczony za proźbą Króla, lży wszyst- 
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kich przytomnych. Kortezowi nie przy- 
chodzi na myśl nawet uwięzić Arcy Kapla- 
na, który się naczelnikiem buntu bydź mie- 
ni, i wszy stkim śmićrcią zagraża, itym 
sposobem skończyć woynę i rozruchy. Elwi- 
ra nadchodzi. 

Arcy Kaplan chce odeyśdź , Król mu 
(zostać każe , chcąc się mu na złość w jego 
oczach ożenić. Przecież Arcy Kapłan utn- 
knął spokoynie. Kortez poznaje Elwirę. 
Don Pedro tym sposobem odkryty, zadaw- 
nioną domów nienawiścią i zazdrością ku 
Kortezowi tchnący , myśli tylko o zemście. 
Przecież Kortez nie raczył nawet i pogadać 
z kochanką. Takie to sceny! Don Pedro 
namawia woysko do powrótu. Szczęściem 
zabity w rozruchu Montezum , wszystkich 
- pogodził. Nakoniec grzeczny Kortez, w pię- 
knym komplemencie oświadcza Pedrowi;' 
(iż to on podbił Amerykanów. Słusznie za- 
dziwieny Don Pedro z zadziwienia powia- 
„da: Ja? Tak jest, rzecze , iż dla otrzy- 
mania od niego ręki Elwiry podbicie no- 
wego świata rozpoczął. Tak się kłamać nie 
godzi! Styl jest taki, iż scen wiele dobrze- 
by bardzo w komedyi uyiśdź mea Król 
powiada o Arcy Kapłanie. 


Le grand-Pretre... n’est... qu’un Parricide 


Qu’ un rebelle , qu’ un fourbe , qu' un seditieux. 


Toby bardzo dobrze w ustach Skana- 
rella brzmiało , który o Don Juanie po~ 
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wiada —, Tu vois que Don Juan mon mai- 
tre, est un scelerat, un chien, un demon, 
un turc...” Przecież Dykcyonarz History- 
czny , a za nim , Piutarque de Jeunesse, 
dziśło elementarne, dobrą to tragedyą bydź 
mienią. 

Są jednak niektóre tu szczęśliwe wićr- 
sze. W akcie 4tym scena, w którćy do- 
-noszą Kortezowi, iż znużone tylu podjętć- 
mi pracami, nadaremnie woysko opuszczać 
go postanawia. Don Pedro jest na ich cze- 
le. Amerykanie spaleniem okrętów i wyr- 
znięciem grożą. Kortez na wzór Alexan- 
dra ma przemowę zagrzewająca żołnierzy , 
pełno jest w nićy ognia, wymowy i rysów 
szlachetności, jaka takiemu przystoi wo- 
„jownikowk Różnią się między innćmi na- 
stępujące. | 
5 Dziką tchnący wściekłością Mexykanin srogi, 

X Smie nam zagrażać 5mićrcią, i $mie nieść pożogi! 
„ Nadzieję więc ucieczki, która nas tak plami, 
„ Te flotę, w ich obliczu , spalmy mężnie sami. 
„ $miałość przeciw śmiałości! tak niegdyś Kwiryny, 
„ Wnet były Anibala postrachem rodziny , 
z 2% nieprzyjaciel niechay tym czynem zrozumie , 
„ Jeżeli się Hiszpanów- stałość zachwiać tnie. .. 
Tak Kortez w podobnym zdarzeniu mówić 
i mysléć powinien. 
OJ SRÓRYCIE Z Lac ik A oE 
p Zo łupów, którómim gardził , próźnćy pełni chluby, 
„ Chełpcie się do oyczyzny gia labyy ; 
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„ Zeście rzucili wodza w rozjadłéy dziczy , 

» Wodza, któremu świetnych winniście zdobyczy, 

, Co was, niebeśpieczeństwa walcząc, wiódł do chwały, 
Kiórego was tylekroć pićrsi zasłaniały. 

Co bronić chce was jeszcze w haniebnym EE ERN, 
Tak jest! ku mojćy chwale , ku waszéy sromocie! 
Płyncie” tym wstrzymam „wściekłe ramieniem pogonie, 


I kiedy mię rzucacie , ja was jeszcze bronię. 


` 


Wracaycie!.... 


To jest prawdziwie zrozumiane położe 
nie bohatćra! Cui potenter erit lecta res' 
Uważać należy , że w takimże E ETS 
a) w 55 lat potém, północny bohatćr te=- ` 
miż do swoich w górach Sgo Gotharda mó- 
wił wyrazy. Nie sądzę , żeby chciał wten- 
czas cytować kilka wićrszów z zapomnianćy 
tragedyi Pirona. 

Inny równie ze stanu rzeczy wzięty 
energicznie wyraz znayduje się w razie, 
kiedy Kortez uwolniwszy z pod ofiarnicze- 
go noża Don Pedra , nie znając go jeszcze , 
oddawał mu szpadę i mówił: 


„ Twey zemście , naszćy chwale , niech służy z twém męztwem , 


„, Jeden Hiszpan iest dia nas wzwyż iednóm zwycięztwem . 


Naylepszą tragedyą Pirona jest Gustaw. 


| a) Pićrwsza reprezentacya jéy była w 1744. Prze- 
prawa zaś Xięcia Suworowa (22. Septembra ) 
1799. | 


Ile krótkość mieysca dozwala wytknę cel- 
nićysze jey: błędy i piękności. Gustaw po- 
waża się bez słusznych iśdź powodów przed 
Krystierna, który głowę jego ocenił. A nad- 
to stawając przed nim powiada , iż mu ją 
przynosi. Naturalnie tyran był powinien 
kazać oddać ją sobie, ale zapomina o nićy, 
aż do 4tego aktu, i o czem innćm z Gusta- 
wem rozmawia. Tym większym jeszcze 
jest błędem, użył ją za machynę dramatu. 
Miłość Krystierna ku Adelaidzie ; ńie ma- 
jąca wpływu na wielką część wypadków 1 
wraz z charakterem Króla słabo utrzyma- 
na. Fryderyk słaby nić ma wcale związku 
z pryncypalną akcyą, i tę nieczynną, a 
wiele mowiącą osobę Spektator przez całą 
sztukę cićrpićć musi , aż do rozwiązania 
intrygi. Cudowny przypadek Adelaidy i 
jóy uratowanie , ani do wiary podobny, 
ani do sztuki pomagający. Nie rostropny 
postępek Eleonory w odkryciu się jednenu 
z faworytów tyrana; bez celu. Interes je- 
dnak jest dosyć w tey sztuce utrzymany. 
Wićrsz twardy i prozaiczny zawsze. Lecz 
scen jest wiele tragicznych. prawdziwie ,/ 
gdzie przerażenie i litość , chociaż nie dłu- 
go trwające, pióćrwszy raz u tego pisarza 
uczuć się dają. Pan de la Harpe, który 
podobnież tragedyą Gustawa napisał, nie 
bardzo jest w rozbiorze onćy powolny dla 
‘Pirona, chociaż on w tym razie do więk- 
széy swojego przeciwnika wspaniałomyśl- 


` 
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ności ma prawo. Jakożkolwiek się ona na 
‘teatrze francuzkiem utrzymała, znał je-' 
dnak Piron niższość Ww tym rodzaju zdol- 
"ności swoich , chociaż się sam w sobie ni- 
gdy bydź niższym od Woltera nie rozu- 
miał. W Gustawie Pana de Ja Harpe źle 
zrozumiany heroizm od czwartego wpro- 
wadzony aktu, oziembił interes sztuki. 
Znayduje się w małym jego poemacie , po- 
dróż do Nieb empireyskich , wićrsz dają- 
cy znać o przekonaniu w tćy mierze Auto- 
ra, kiedy mówi. 


„i Tak ten co. 11... 
s <.. wśród samego rozpędzenia 
„ Niedotrzymawszy strzemienia 
„ Choć przeleciał przezemnie wpadł jednak do Letu. 
; p S 


Napisał drugie jeszcze poema pol ty- 
: tulem: pancer w polach Elizeyskich: 
oba jeźli nie gładkością wićrsza, mnóstwem, 
dowcipnych rysów satyrycznych są upię= 
krzone. Pisał listy, ( Epitres ). Kilka Od ba- 
'ehicznych, i dziesięć powieści, na wzór 
la Fontena, chociaż jest zawsze dalekim 
-od niego, epigrammata jego wielą trafnie _ 
dowcipnemi myślami są sławne. ` Wiele 
pism-jego prozą znayduje się w Merkurym 
Francuzkim, do którego towarzystwa nale- 
Żał i z razu pensyą 1,200 potóm 2,000 ty- 
siące franków z tamtąd pobićrał. Akade- 
mija francuzka sądziła go bydź godnym swo- 
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jego krzesła, ale tak jak dla jednéy swa- 
wolnćy Ody, Dijon, mićysce rodziny swo- 
jóy opuścić musiał w młodości, równie dru- 
gaż podobna zagrodziła mu weyście do tak 
zaszczytnego na ówczas mićysca. Przecież 
się Akademija skłaniała na stronę Autora 
Metromanii , gdy skrupulatny Ludwik XV. 
mianowanie jego na ten stopień na pensją 
1,000 fr. przemienił. Zasmucony Piron zem- 
ścił się nagrobkiem dla siebie samego uło- 
żonym 


Tu leży Piron , co nie był niczćm, 
Nawet subjektem Akademiczym. 
Krasicki 


Radzono mu aby się wyparł tćy szko- 
-"dliwćy dlań Ody, lecz on: „ niepowinienem, 
„ odpowiedział, przydawać wiary nieuczci- 
„ wego człowieka do nagannćy czynności. ;,, 
To w nim grunt prawćy cnoty wsz zuje. . 
Pojął za żonę pewną: Marią -'leressę Que- 
naudon , wprawdzieć lat więcćy pięćdzie- 
sięciu mającą, ale dowcipem , wesołością i 
. rozsądkiem uprzyjemnioną. Smićrć jćy 
przypadła dwónastą laty pićrwćy przed 
zgonem jego z upadnienia ze znacznćy Wy- 
sokości w roku 1775, a w 85 wieku jego 
zaszłym , która mocno przy końcu życia 

wesołość jego zmieniła. 


==. |B60' © = 
TEATR 


W niedzielę przeszłą dnia 21 miesiąca 
Października, Artyści Dramatyczni wysta- 
wili, tak nazwaną Pragedyą pod tytułem : 
Abelino Wielki Bandyt Wenecki, napisaną 
przez P. Czocxe z. Niemieckiego języka 
tłómaczoną, która (jak mi mówiono ) wie- 
"le razy już była na Teatrze Wileńskim wy= 
stawowana , lecz ja rzadko w mieście by- 
wając, pićrwszy ją raz widziałem. Nie dla 
zabicia (jak mówią czasu) bo mi się on ni- 
gdy jeszcze nie uprzykrzył , ale dla przy- 
jemnćy rozrywki; znaydując się na Teatrze, 
na cały tok tćy sztuki mierostargnioną da- 
"wałem baczność , słyszałem oklaski i pry- 
watne około mnie siedzących pochwały, in- 
nego atoli będąc zdania , myśli moję w pro- 
stocie ht wyrażam. 

Nie wątpliwą jest rzeczą , że Teatr, 
wiele ma na oświecenie i na obyczaje wpły- 
wu, i jest w niejaki sposób szkołą publicz- 
ną , do którćy różnego wieku, i różnćy 
płci ludzie , mają otwarte weyście, i z te- 
go to powodu, uczeni, we względzie pra- 
wideł sztuki , a rządy, we względzie mo- 
ralności i dobrych obyczajów, pewne dlą 
niego przepisali prawidła , które powinne 
bydź ściśle zachowywane, ażeby Teatr był 
tém, czém bydź powinien. . 

Nie można zaprzeczyć, że sztuka be- 
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lino, która nie zasługuje na nazwanie 'Tra- 
gedyi, jest z rzędu tych sztuk, które przez 
wystawę i rozmaite odmiany, przyjemnie 
mogą bawić publiczność, gdyby w nićy sto- 
sowuę z prawidłami uczyniono odmiany ; 


ale taka, jaka jest teraz , zupełnie jest od 
tych prawideł zboczna, có następnómi uwa- 


gami dowiodę. 

Abelino, coraz nowe na siebie przybie- 
rający postaci , jest w mniemaniu moim 
osobą nadzwyczayną. Maskowe odmiany na 
rDeattze dobrze uchodzą, i mogą się przy- 


jemnie wydać widzom 'w oddaleniu będą- 


cym, ale czyż można mniemać; ażeby przy- 
prawienie czarncy lub siwćy brody , nie , 
było dostrzeżone od tych, z którómi mą 
SE ; ; ) 
blizki i naoczny związek. Może to bydź , 


że scena w Wenecyi gdzie maskowanie się 


zawsze było w używaniu zdrożność tę ochra 


nia, ja jednak poczytuję to, za uchybie- 
nie przeciwko prawidlu , podobieństwa do 
prawdy." ` 

Monolog Abelina do trupićy głowy; 
zdaje mi się, że jest to, co po Polsku na- 
zywają, kwiatek do kożucha przypięty , mo- 
żeby on był dobrym , gdyby był mie da 
trupićy głowy, ale do widzów, w stosun= 
ku sztuki prawiony; trupia głowa „znay- 
dowała się dawnićy w chatce pobożnega 
Anachorety, albo dla próźnćy oznaki jego ro- 
dzaju życia, albo dla przypominania mu 


ostatniego zgonu człowieka, ale w mieszka- 


niu znakomitych obywateli , spisek prze- 
ciwko oyczyznie knujących, była w cale 
nie stosownym meblem, na to tylko przy- 
gotowanćm, ażeby kiika nic nie znaczą- 
cych i do sztuki nie stosownych moralnych 
powiedzieć uwag, bo cały ten do trupićy 
głowy monolog stosowany był, do przy- 
rodzonćy pemiędzy ludźmi równości, a sztu- 
ka co innego przedstawia į, to jest magna- 
tów, hie ukontentowanych z rządu, peł- 
„nych ambicyi, którzy wcale o równości nie 
myślą. PRozemonda synowica Doży We- 
neckiego, powiunaby mieć stosowne do wy- 
sokięgo śtanu swojego wychowanie , gdy 
tym czasem wystawiono ją nam w postaci 
prostćy, niewinnćy i nieokrzesanćy pa- 
stćrki, rola taka, byłaby baędzo przyzwoi- 
ta dła wieyskićey, z Mestre, albo z po nade 
brzegów Breuty dziewczyny, ale nie dla sy- 
nawicy Poży. i í 

Sen na początku aktu piątego przez 
Rozemndę, przyjaciółce opowiadany, jest 
prawdziwie pleskim konceptem, dla tego 
„tylko wymyślonym, ażeby widzów dłużćy 
utrzymać i znudzić, Do przepisów drama- 
tycznych należy stosowność ubiorów, co 
sprawuje potrzebną illuzyą, czyli Polskim 
wyrazem omamienie. Wiadomo jest każde- 
mu, z dziejami świata oswojonemu, że Do- 
ża Wenecki, nie był nigdy Królem We- 
neckym, ale pićrwszym tylko wolnćy rze- 
czy pospolitćy urzędnikiem, dożywotnie wy- 
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branym i dostoynością Xiążęcą zaszczyco= 
nym , nie miał więc nigdy prawa używać 
Królewskićy korony, i onćy nie używał , 
ale na znak dostoyności swojćy miał czapkę 
szczególną, zupełnie od zwyczaynych Xia- 
żęcych mitr różną. Była to czapka Frygij- 
ska 'z lamy złotćy Jub sróbrnćy zrobiona , 
tego samego kształtu, jaką na wyobraże- 
niach Parysa 'Frojańskiego widzićmy „i dla 
tego nazywała się po Włosku I} corno. Du- 
cale, czyli Róg Xiażęcy, nam zaś wysta- 
wiono Dożę Weneckiego w kapeluszu , 9- 
gromnómi Strusiemi piórami, i koroną Kró- 
lewską ozdobionym , ©0 jest prawdziwćń 
z publiczności szyderstwem, gdyż rozumia- 
no może, że w stolicy Litwy, nie masz ni- 
kogo, ktoby o dawnych i późnićyszych 
zwyczajach Weneckich miał wiadomość. 
-Senatorów i szlachtę Wenecką, wystawio- 
no nam w elegantskim stroju Hiszpańskim , 
kiedy pewną jest rzeczą, że od daty zakła- 
du rzeczypospolitćy na wyspach odlewu 
Adryatyckiego , aż do ostatniego czasu ; 
istnienia onćy ; senatorowie. i szlachta nie 
mieli innego ubioru, tylko poważne długie 
czarnego koloru Togi, z wielką do półple- 
ców spadającą peruką , i tego ubioru nay- 
'młódszy nawet z opieki wychodzący, i głos 
w pregadach , mający szlachcic używać był 
obowiązany. Smieszno to wprawdzie było , 
widzićć ośmnastoletniego młodzieńca , w o~ 
gromną perukę, i w czarny ubiór przybra- 
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nego, ale ponieważ to byo krajowóm zwy- 
czajem, nikt się z tego nie śmiał. Teraz 
przystępuję do rzeczy ważnićyszćy. 

JP. Czocke , bez naymnićyszćy pobud- 
ki, wystawił na scenę Kardynała Grymal- 
dy, wysoką w duchownćy Rzymsko - Kato- 
lickićy Hierarchyi posiadającego dostoy= 
ność ,i wystawił go w podłym pomiędzy 
spiskowemi charakterze, w rolce , że tak 
rzekę podkomendnćy , która jeżeli byłą po- 
trzebna, mogła była bydź bardzó łatwo 
przez inną osobę zastąpiona, ponieważ ze 
stanem duchownym żadnego nie ma związ- 
kuj może to bydź, że Kardynał wpływał 
„kiedyś do spisku, ale wiadomo, że i Kardy- 
nał, jest człowiek zwyczaynym ludzkim na- 
miętnościom podległy, za cóż go więc bezdo- 
wodnie na ohydę religij, na scenie wystawo- 
wać? chyba dla tego tylko, ażeby tam su- 
knia duchowna do teatralnych widowisk 
wcale niestosowna, figurowała. ' Kardynał 
ten, wystawiony jest w postaci prostego 
obywatela, bez żadnćy stanowi swojemu 
należnćy okazałości, z którym i Doża i spi- 
skowi obchodzą się bez naymnićyszego u- 
szanowania, tak, jak z prostym tylko na- 
dwornym kapelanem; a to ztąd zapewne 
pochodzi, że Autor protestant, słyszał tyl. 
ko i czytał o Kardynałach, ale ich nigdy 
nie widział, i rozumie, że im wielki czyni 
"honor, kiedy ich porównywa ze swojemi 
Kościelńemi Superintendentami, kiedy ato- 


= 
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li powszechnie jest wiadomo, że Kardy- 
małowie Kościoła Rzymskiego ZUquiparantur 
Regibus. Ale mnićysza o tę niedarzeczność; 
pytam się tylko, jaki mógł bydź powód, 
wystawienia Kardynała w upodlającéy g0 
roli? Gdyby był jakikolwiek ślad w Histo- 
ryi Rzeczypospolitćy weaeckićy, o spisku 
przez Kardynała Grymaldi uknowanym, 
byłoby rzeczą do wybaczenia; ale kiedy 
żaden Kardynał do spisku tego, kraju nigdy 


nie należał, za cóż tę wysoką w ducho- 


wieństwie naszym dostoyność upadlać ? 
Ostatni jaki był przeciwko Rzeczy pospali- 
téy weneckićy spisek, opisany jest przez 
S. Reala, ale do niego żaden Kardynał nie 
wpływał. Były między Rzecząpospolitą we- 
necką, i stolicą Apostolską różne zatargi, 
'naywiększe są te, które Fra Paulo Sarpi; 
w dzićłach swoich opisał, ale i tam żaden 
Kardynał do spiskn nie należał. 

Religija jest podporą Tronów i pićrw- 
szą zasadą dobrych obyczajów bez których 
społeczność nie może się porządnie utrzy- 


mywać; w każdym więc kraju naypićrwszym 


wychowania młodzi jest. przedmiotem, u- 
gruntowanie jóy w religii. Religija nie mo- 
że się obćyść bez hierarchicznych Mini- 
strów , pomiędzy któremi zapewne nie 
wszyscy się doskonalili, bo są ludzie, wszak= 
że i w małćy liczbie Apostołów, znaydo- 
wał się Judasz , ale w kraju jakąkolwiek 
religiją wyznawającym , czy godzi się Mi- 


4 
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nistrów téy religii, wystawiać w podłym į 
występnym charakterze na ohydę i wzgar= 
dę, i czy takowe wystawienie , nie Sbala 
tego ku nićy uszanowania, jakie młodzi 
krajowóy, w szkołach publicznych wpajają. 

Nie jestże to wyraźnćm dążeniem do osła- 
bienia jćy zasad? pytania te nie JPP. Ar- 
tystom Dramatycznym, ale ustanowionćy 
od Rządu Dyrekcyi Teatralnćy. t Cenzurze, 
do rozwiązania podaje. Kiedy P. Che=, 
nier, w nayświetnićyszym czasie panowa- 
nia mniemano - filozoficznych antyreligiy- 
nych prawideł, wystawił na scenę cnotli- 
wego Arcy - biskupa Kambreyskiego , cho- 
ciaż mu dał rolę filozoficznie cnotliwą , 
prawdziwi Katoliekiego Chrześciańskiege 
wyznania czciciele sprawiedliwie byli za 
smuconemi, i dziwowali się, że właściwe 
na to władze krajowe, pozwoliły szanowny 
ubiór i postać: Biskupa na Teatrze wysta- 
wić; tém bardzićy z bolesnćóm uczuciem 
przychodzi im widzićć dosyć często , du~ 
chowne osoby w naypodléyszych i zbro- 
dniczych rolach, na scenę wystawowane. 
Dziwno jest, że panime naywyższe oświe- 
cenie, jakie się w krajach niemieckich „a 
szczególnićy północnych znayduje , są jesz- 
cze prywatni uczeni, którzy duchem na- 
gannego stronnictwa powbdowani, Rzym- 
sko - katolickie wyznanie, od którego i sa- 
mi pochodzą , usiłują pomiędzy <ziomkami 
swojemi ohydzać? Ale nie równie dziwnićy, 
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Że sztuki teatralne, do,takowego ohydze- 

nia dążące , w kraju Katolickim, bez uwa- 
przedstawiane. jaki one sprawują, bywają 
wych sztuk te", Mamy bardzo wiele tako- 
wych sztuk teatralnych w Niemieckim 
kraju utworzonych , w których Biskupi, 
Kapłani, Zakonnicy, Pustelnicy , i Zakon- 
nice nawet, nayhaniebnićy są wystawione, 
kiedy jedną tylko znam, pod nażwaniem, 
(jak mi się zdaje) Dziewczyna z Marien- 
burga, w którćy Pastor Protestantski jest 
wystawiony, ale w charakterze naycno- 
tliwszym , i powołdniu jego honor czynią- 
cym. Od niemałego czasu uczeni Europy, 
zachęcają wszystkie narody do tolerancyi , 
jako do prawidla zwracającego ludzi do 
powszechnćy jedności i zgody, i do tćy ca- 
łego Chrześcijaństwa zasady, kochay bli- 
źniego jak siebie samego, ale jakże bracia 
nasi Protestanci Niemieccy, naukę tę za- 
chowują, kiedy w mnogich pismach, a szcze- 
_gólniey w wystawach Teatralnych usiłują 
"ażeby wyznanie nasze Rzymsko - Katolic- 
kie, i Ministrów oneso, w nayczarnićy- 
széy wystawić postaci, i prawdziwie ohy- 
dzić, a wymagają po nas tego, czego sami 
nie czynią, zapomńiawszy na to prawidło, 
Hanc veniam damus petimusque vicissim.' 


Szlachcic Bartłomićy Żytosity. 
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SZCZĘSCIE. 


Klorys była czuła, ładna, 
Ja byłem młody iżywy; 
Kloryda tkliwa nie zdradna , 
Jam był kochany szczęśliwy. 
< Już miało wzmocnić zamęście” 


Więzy , cowniłość ukuła ; 


« 


Nie było czczym cieniem szezęście, 
Czekała mię roskosz czuła. 
Już był i ołtarz gotowy; 
; „ A'stałe miłości śluby , 
Miały kwieciste okowy ; 
Ustalić przez związek luby. 
Szczęście miłością się wszczęło ; 
Małżeństwo go skończyć miało ; 
Budzę się; szczęście zniknęło, 
Skoro mi się śnić przestało. 
Szczęście! ty imaro zdradliwa ; 
| Twóy-obraz wdziękami błyszczy. ` 
"Lecz twoja”piękność fałszywa ; 
Wszystkie twe rysy czas niszczy. 
Próżno uśpieniem nas łudzi, 
Ocknienie otwiera oczy ; 
Szczęście snem. .. szczęsny: ten z ludzi, 
Którego długi sen mroczy. 
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Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi- 
tetn Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo- 
nych. Dnia 26 miesiąca Eażdziernika roku 1817. 
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